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Opatulone szczelnà pow∏okà smogu
Delhi Êmierdzi i odpycha od siebie od
razu po wyjÊciu z samolotu. Lepka,
wilgotna atmosfera, ryk klaksonów i
nachalnoÊç rikszarzy sprawiajà, ˝e chce
si´ stàd wiaç jak najszybciej. Szybko
obieramy pierwszy cel podró˝y – le˝àcy
na pó∏nocy Indii stan Himachal
Pradesh.

Wydostaç si´ ze stolicy 2 paêdziernika wcale nie jest
tak prosto, jak si´ z poczàtku wydawa∏o. Niby wystarczy
pójÊç na dworzec i kupiç bilet na pociàg jadàcy w kie-
runku Himalajów. Problem w tym, ˝e dok∏adnie 138 lat
wczeÊniej urodzi∏ si´ Mahatma Gandhi, a to dla Hindu-
sów idealny powód do Êwi´towania. A Êwi´towanie po-
∏àczone z wrodzonà ch´cià oskubania zachodniego tury-
sty daje mieszank´ wybuchowà.

Kanciarze z biura podróży
Ju˝ w pierwszym biurze podró˝y dowiadujemy si´, ˝e

dworzec kolejowy z powodu Êwi´ta jest nieczynny. W∏a-
Êciciel mo˝e nam, oczywiÊcie, zarezerwowaç bilety na
pociàg do Shimli, pierwsze wolne miejsca sà jednak do-
piero za trzy dni.

- Delhi nie jest najlepszym miejscem na wakacyjny wy-
poczynek – t∏umaczy po chwili, jakbyÊmy nie widzieli tego,
co dzieje si  ́na zewnàtrz. – Ale mam dla was Êwietnà
ofert .́ Za 100 dolarów samolot do Kaszmiru i trzy noce w
p∏ywajàcych hotelach na jeziorze Dal w Srinagarze.

W drugim biurze gadka jest podobna, gdy powtarza
si´ w trzecim, zaczyna powoli m´czyç, a w czwartym na
s∏owa Kaszmir i Srinagar dostajemy drgawek. Faceci
bezczelnie wciskajà, ˝e nie ma biletów, ˝e kasy nieczyn-
ne, ˝e nic nie da si´ za∏atwiç.

Gdy w koƒcu docieramy pod stacj´ New Delhi,
wszystko okazuje si´ totalnà bzdurà. Po wype∏nieniu
stosownych papierków, odwiedzeniu kilku okienek i po-
konaniu ca∏ej biurokratycznej procedury w r´kach trzy-
mamy dwa bilety kolejowe.

Slumsy i klimatyzacja
Ekspresowy pociàg jadàcy na pó∏noc jest a˝ podejrza-

nie czysty. Dzia∏a klimatyzacja, rozk∏adajà si´ lotnicze
siedzenia, obs∏uga roznosi wod´ i wliczone w cen´ biletu
ciep∏e posi∏ki. Do wyboru jest kurczak z ry˝em i sma˝o-
nymi warzywami albo pikantny zestaw wegetariaƒski.

Za oknem przedmieÊcia Delhi – brudne i Êmierdzàce
slumsy, polepione z blachy, tektury i innych, niezidenty-
fikowanych odpadów domy, a raczej coÊ, co próbuje je
udawaç. Nora na norze.

Czasami sà tak blisko, ˝e gdyby wysunàç r´k´ przez
szczelnie zamkni´te okno, mo˝na by niemal dotknàç
dziwnych konstrukcji. Innym razem si´ oddalajà, a miej-
sce mi´dzy zabudowaniami a torowiskiem zajmuje gi-
gantyczny publiczny szalet. Pozbawiona jakichkolwiek
przegród przestrzeƒ jest wspólnà w∏asnoÊcià. Co kilka
metrów widaç przykucni´te postacie t´po patrzàce w
mknàce wagony i za∏atwiajàce potrzeby na oczach ob-
dartych wspó∏ziomków i eleganckich pasa˝erów przy-
mierzajàcych si´ do posi∏ku.

Kaucja za kijek na małpy
Shimla jest stolicà stanu Himachal Pradesh. Wystar-

czy 6 godzin, by z Delhi dojechaç tu autobusem. Z po-
ciàgiem sprawy majà si´ nieco inaczej.

Po 5 godzinach jazdy koƒczy on tras´ w Kalce, gdzie
trzeba si´ przesiàÊç w kolejk´ wàskotorowà, ze wzgl´du
na rozmiary wagoników nazywanà tu „pociàgiem-za-
bawkà”.

Tu zaczyna si´ prawdziwa jazda – ciuchcia, kopcàc
czarnym jak smo∏a dymem, mozolnie wspina si´ po ko-
lejowych serpentynach. ˚eby osiàgnàç docelowà wyso-
koÊç 2100 metrów, tras´, która w linii prostej ma ok. 30
km, pokonuje w 6 godzin. Gdyby nie malownicze wido-
ki, kilkunastometrowe przepaÊcie i stada ma∏p oblegajà-
ce mijane po drodze stacyjki, mo˝na by si´ zanudziç na
Êmierç.

W porównaniu z zat∏oczonym Delhi, Shimla jest cu-
downa. W czasach panowania brytyjskiego, po∏o˝one na
górskim zboczu miasteczko by∏o oficjalnà letnià stolicà
Indii. Zamkni´ty dla ruchu samochodowego, a i swego
czasu dla Hindusów, g∏ówny deptak pe∏en jest kolonial-
nych budynków. Panuje tu niespotykana w Indiach czy-
stoÊç, co kawa∏ek porozstawiane sà nawet kosze na
Êmieci, z których w dodatku, co jest naprawd´ nieco-
dziennym widokiem, korzystajà miejscowi.

Miasteczko po∏o˝one jest na kilku poziomach  po-
∏àczonych tysiàcami kamiennych stopni. W jednym
miejscu zainstalowano nawet wind´. Szyb o wysokoÊci
kilku pi´ter ∏àczy ruchliwà g∏ównà drog´, przy której
znajdujà si´ stacja i dworzec autobusowy z Mall
Road, przy którym mieÊci si´ wi´kszoÊç hoteli. Bez
tego podejÊcie z wielkimi plecakami by∏oby prawdzi-
wà m´kà.

Najwi´kszà atrakcjà w najbli˝szej okolicy jest Êwià-
tynia wzniesiona na czeÊç Hanumana, dowódcy ma∏p-
wojowników. WÊcibskie ma∏py sà tu wsz´dzie, podob-
no potrafià Êciàgnàç okulary z nosa nieuwa˝nego tury-
sty. Hindusi na dole radzà wziàç ze sobà kawa∏ek kija.
Sprytny „biznesmen” prowadzàcy ma∏y kramik przed
ostatnim stromym podejÊciem ma w ofercie specjalne,
rzeêbione pa∏ki. Nie sprzedaje ich tylko wypo˝ycza.
P∏aci si´ 10 rupii, przy zejÊciu kole˝ka oddaje piàtk´
kaucji.

Manali – ulubione słowo dilerów
Le˝àce ok. 300 km na pó∏noc Manali pachnie trawà.

Konopie rosnà tu cz´Êciej ni˝ pokrzywy. Idàc, co chwil´
czuje si´ charakterystyczny zapach – wystarczy si´ wtedy
rozejrzeç, by w przydro˝nych rowach dojrzeç dzikie
krzaki marihuany. Jedne majà po kilkadziesiàt centyme-
trów, inne sà wy˝sze od doros∏ego cz∏owieka. Nic dziw-
nego, ˝e „Manali” to ulubione s∏owo dilerów w Delhi i
du˝ych miastach Rad˝astanu. Szeptajà je co chwil´ do
ucha i wciskajà lepkie, bràzowe grudy haszyszu uzyski-
wanego z rosnàcych u stóp Himalajów konopi.

Stàd widaç ju˝ oÊnie˝one szczyty szeÊcio- i siedmio-
tysi´czników, tu mo˝na bez problemów dojechaç auto-
busem przez ca∏y rok. KilkanaÊcie kilometrów dalej dro-
ga zaczyna wznosiç si´ ku po∏o˝onej na wysokoÊci 3978
m n.p.m. prze∏´czy Rohtang. Jest ona jednà z bram pro-
wadzàcych w najwy˝sze góry Êwiata. Przez szeÊç miesi´-
cy w roku le˝y tu tyle Êniegu, ˝e po∏o˝one po drugiej
stronie wioski zostajà kompletnie odci´te od Êwiata.

Za prze∏´czà kryjà si´ doliny Lahaul i Spiti. Ponad
po∏owa tamtejszych mieszkaƒców wyznaje buddyzm i
podobno zupe∏nie ró˝ni si´ od hinduskiej ludnoÊci po
po∏udniowej stronie gór. To wystarczajàcy powód, by
choç jest ju˝ prawie po∏owa paêdziernika, próbowaç
przebiç si´ do stolicy dystryktu.

Bimber w kanistrach po benzynie
Keylong jest otoczony przez oÊnie˝one szczyty. Wio-

ska przed zimowà ewakuacjà, kiedy to z 15 tys. miesz-
kaƒców dwie trzecie wyje˝d˝a na po∏udnie, t´tni ˝yciem.
Trwajà ostatnie przygotowania do mroênych miesi´cy.
Na dachach domów gromadzone sà pot´˝ne iloÊci paszy
dla zwierzàt, w pokojach przerobionych na spi˝arnie
magazynowane sà worki ry˝u, a w piwniczkach dojrzewa
owocowy bimber.

- Zima to okres najwi´kszych imprez. Bo co innego
mo˝na wtedy robiç w zabitej dechami dziurze odci´tej
od Êwiata. Raz w tygodniu helikopter dowozi najpotrzeb-
niejsze rzeczy, w pozosta∏e dni chleje si´ na pot´g´ –
Êmieje si´ Przemek, etnolog z Uniwersytetu Adama Mic-
kiewicza w Poznaniu, pierwszy Polak spotkany na trasie.

- Najciekawsze sà imprezy, kiedy wioska odwiedza
wiosk´. Oni wtedy biorà 20-litrowe kanistry po benzy-
nie, nape∏niajà je bimbrem i wyruszajà w kilkugodzinny
marsz przez zaspy Êniegu. U celu pijà do zgonu, a ty-
dzieƒ póêniej czekajà u siebie na rewan˝.

W po∏o˝onej kilkaset metrów wy˝ej niewielkiej osa-
dzie zamieszkanej przez buddyjskich mnichów, jakoÊ nie
chce si´ wierzyç w to wszystko. Szczelnie opatuleni, si-
wobrodzi staruszkowie siedzà na p∏askich dachach i me-
dytujà, patrzàc na pot´˝ne szczyty. Na Êcianach klaszto-
ru terkoczà m∏ynki modlitewne wprawiane w ruch przez
ubranego w rubinowe szaty m∏odzieƒca.

A˝ si´ nie chce wracaç na po∏udnie. Niestety, droga
na pó∏noc do tybetaƒskiego Ladakh, która w pewnych
momentach wspina si´ na wysokoÊç 5 tys. metrów, jest
ju˝ zasypana i nieprzejezdna. Nie pozostaje nic innego
jak odwrót na po∏udnie. Kolejny cel to skàpany w s∏oƒ-
cu pustynny Rad˝astan...
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W cieniu Himalajów

ZA ILE DO INDII?

Samolot
Miesięczna podróż po Indiach
może zamknąć się w kwocie ok.
2300 zł. Najdroższy jest przelot,
trzeba więc polować na lotnicze
promocje. Mnie udało się kupić
bilety ukraińskiego Aerosfitu za
niecałe 1300 zł.

Przejazdy
Na miejscu największe wydatki
pochłania przemieszczanie się.
10-godzinna podróż autobusem
przez Himachal Pradesh kosztu-
je ok. 300 rupii (niecałe 20 zł) ,
miejsce w jeepie z Manali do
Keylongu – aż 700 (ok. 40 zł).
Najtańszy jest zdecydowanie po-
ciąg. W drugiej klasie, w prze-
działach z łóżkami licząca ok.
1000 km 24-godzinna podróż
spod Himalajów do Radżastanu
kosztuje zaledwie 300 rupii.

Noclegi
Średni koszt noclegu dla dwóch
osób to ok. 250 rupii (ok. 15 zł),
chociaż zdarzają się całkiem
przyzwoite hotele nawet o poło-
wę tańsze. W Delhi najpopular-
niejsza wśród turystów jest dziel-
nica Pahargandź, gdzie można
się przespać już za 200 rupii.
Poza tym blisko stąd do głównej
stacji kolejowej.

Jedzenie
Pożywienie, nie dość, że bajecz-
nie smaczne, jest wyjątkowo ta-
nie. Posiłek w hotelowej restau-
racji można zjeść za 100 – 150
rupii. W Puszkarze w Radżasta-
nie trafiliśmy na lokal gdzie za
szwedzki stół płaciło się 50 rupii.
Można było wybierać między kil-
kunastoma potrawami i jeść do
woli. Menu zmieniało się co kilka
godzin.
Jeszcze taniej jest w przydroż-
nych barach i restauracjach, w
których stołują się głównie Hin-
dusi. Królują tu ryż, ciapati –
cienkie placki z pszennej mąki
zmieszanej z wodą i dhal – wy-
śmienita potrawa z soczewicy,
którą można jeść w kółko, bo za
każdym razem jest inaczej przy-
rządzona. Za taki zestaw płaci się
10 – 20 rupii, czyli ok. złotówki.

Najwyższy punkt na trasie –pokryta śniegiem
przełęcz Rohtang ma 3978 m n.p.m. Za nią
zaczynają się prawdziwe Himalaje.
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Boczna uliczka na targu w pachnącym trawą Manali.
Ludność w Keylongu niewiele ma wspólnego z
typowymi Hindusami.


